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BERLIN. Koła korespondentów za 
granicznych od kilku dni alarmowa­
ne są pogłoskumi o tajemniczych 
aresztowaniach na terenie całej Rze­
szy. Na ten temat powslaly już licz 
Tim wersje, przybierające zgoła nie­
samowity charakter. Już obawiają 
Sit. czy władze nie przystępują do 
jakiejś olbrzymiej akcji, przypomina 
jącej

KRW AW E DNI CZERWCOWE.
Pierwsza ,,bomba1 pąki a w Mona­

chium. Od kilku dni panowało tam 
silne naprążenie i w sobotą wieczo­
rem osiągnąlo ono punkt kulminacyj 
ny.

Oto w zupełnej tajemnicy a- 
resztowano w Monach jum oko­
ło 4u korespondentów prasy za 
granicznej.

Korespondenci którzy posia 
dają paszporty zagraniczne, zo 
stali wypuszczeni na wjlność. 
Korespondent „United Press” 
Hans Fali ner, poddany niemie 
dci, znajduje się po dwurazo- 
v/ym aresztowaniu i uwalnianiu 
w policji politycznej.

Podobno aresztowanie ko­
respondentów zagianicznych na 
stąpiło z tego powodu, iż nie 
miel'' oni specjalnvch pozwo-

Wia< omosci
leń, dających prawo do spra-1

posie

o aresztowaniu Kardynała Faulhabera

wozdań ze zgromadzeń 
dzeń.

Pogłoski, jakoby aresztowa­
ny został również kardynał 
Faulhaber, zostały zdementowa 
ne. Trudne jest natomiast usta 
lić, czy prawdziwe są pogłoski 
o aresztowaniu przez policję 
polityczną kilku osób z najbliż 
szego otoczenia kard. Faulha­
bera.

BERLIN. W  związku, z nową 
akcją aresztowań, którą władze 
niemieckie prowadzą od dwóch 
tygodni, krążą rozmaite, niepo 
kojące Opiaję publiczną pogło­
ski.

Sensację wywołało aresztowa 
nie d-ra Achima Gercke, kie­
rownika „urzędu rasy'* w mini­
sterstwie spraw wewn. Rzeszy. 
Dr. Gercke uchodził w nacjona! 
socjalistycznych kołach partyj­
nych za autorytet w dziedzinie 
badan.& rasy, dzięki czemu wła 
śnie powierzono mu dzieło 
stworzenia „urzędu rasy".

U areszcie znajduja się poza

tern p. Zeppelin, adjutant mini­
stra dla spraw wyżywienia Rze 
szy p. Darre, dalej ron Mumm, 
przydzielony do służby przy 
szefie protokółu w urzędzie dla 
spraw zagranicznych hr. Basse- 
witz, tudzież radca Giserius, 
szef propagandy pruskiego nad 
prezydenta Kucha.

Kiążą też pogłoski o  aresz­
towaniu dy.ektora ministerial­
nego Nicolai w ministerstwie 
spraw wewn. Rzeszy, który od 
10-ciu dni nie pojawia się już

w biurze. Urzędowo brak jesf 
wszelkich wiadomości w spra­
wie zniknięcia dyr. Nicolai, tak 
że trudno jeęt w tej chwili u- 
stalić, czy istotnie został on a- 
rusztowany, czy też może z ja­
kiejś innej pizyczyny nie wy­
konuje swych czynności. Dyr. 
Nicolai jest kierownikiem od­
działu konstytucyjnego w mini­
sterstwie spraw wewn. Rzeszy 

Dr. Achim Gercke jeszcze na 
długo przed objęciem władzy 
przez Hitlera stworzy1 kartote­

kę ludzi, pochodzących z ob­
cych plemion. Kartoteka ta za­
wierała nazwiska około trzech 
miljOLÓw żvdów. Dr. Gercke 
twierdzi, iż jego kartoteka jest 
najpełniejszym spisem wszyst 
kicL niearyjr,zyków, któizy żyli 
w Niemczech. W urzędzie rasy 
d-ra Gercke wygotowywano 
dziennie około 18 opmij, doty­
czących kwestyj rasowych. Ho- 
norarjum za wygotowanie .ta­
kiej opinji wahaio się mieazy 8 
a 20 marek.

W z r o s t  r uchu p o g a ń s k i e g o
BERLIN. Nadzieje spełnie­

nia przez rząd niemiecki zobo­
wiązań wobec ludności katoli­
ckiej, nie sprawdziły się.

Wzrost ruchu pogańskiego w 
Niemczech wywołał w Wałyka 
nie przygnębiające wrażenie. 
Akcja ta cieszy się poparciem 
niemieckiego ministerstwa pro­
pagandy, będąc jawnem naru­
szeniem postanowień konkor­
datu.

Prof. Hauer, inicjator ruchu 
pogańskiego w Niemczech, wy­
stąpił w otec chrześcijaństwo z 
tak obelżyujpmi słowami, ze nie 
można ich wogóle powtórzyć. 
Nc odczycie tym obecni byli wy 
socy funkcjonał jusze partji na- 
j od owo-socjalistycznej.

Ubiegłej nory, kiedy sekre­
tarz kardynała Faulhabera wra 
cał z pałacu arcybiskupiego do 
ordynarjatu, trzymając w ręce

teczkę 7 dokumentami, zbliżyło 
sie do niego kilku mężczyzn, 
którzy obrzucili go stekiem  
obelg, zmuszając go do udania 
się wraz z nimi na policję, gdzie 
chciano przeglądnąć te doku­
menty.

Kardynał Faulhaber wystuso 
wał z powodu tego incydentu 
ostry protest do rządu niemie­
ckiego. Tckże i Watyean za­
interesował sie tą sprawą.

3 M o r u  w o j s k  w ł o s k ic h  w  d r o d z e  d o  A f r y k i
Mussolini otobśiie wyprawi w tfrojo twa „izarne koszuleu

_JPrz*d kilku dniami przyniosły de­
pesze sensacyjna wieść_ mobilizacji 
,/e Włoszech, w związku z zatargiem 
między królestwem włoskiem, a cesar 
Siwem Abisyńskiem. Groźba wojny 
zawisła w powietrzu.
__ Ali-ci już następnego dnia, nade­
szły wiadomości uspakajające. W io­
chy oświadczyły, że mobilizacja, to 
tylko demonstracja niewinna. I rze-

Trzeci oatal,on czarnych ko 
szu! przed odjazdem defilował 
w Neapolu przed następcą trottnu .

Jak więc widzimy, widmo wojny 
przybitra coraz to realniejsze kształ­
ty. mimo, ii zarówno Włochy, jak i
Abisyn/a, należą do Ligi Narodów,

 Nie zanosi sią narazie no to. aby i RZYM. (PAT). Włoskie zie-
wojna wlosko-abisynska wywołała ja ry miarodaine utrzymują, że
kąśjuiekszą  zawieruchą w Europie dwa bataljony milicji, które wy
A l e ^ f a k t  jest faktem: Idea pokoju słan0 z Rzymu do Afryki, skła
jest we wszystkich piąciu cząściacń j dają się wyłącznie z ochot&i-
swiata gwałcona, mimo p ąknvch ków, należących do różnych
słów, paktów i Instyłucyj, strzegących 
pokoju. ' *,

formacyj milicyjnych Rzymu i 
Florencji. Również trzeci bata-

czywtście, rozpoczęły się rozmowy dy
plomaiyczne, które zdawało sią, do­
prowadzą do polubownego załatwie­
nia całej sprawy Kilka dni minęło 
spokoj nie. Prasa nie podawSla a hi je 
dnej depeszy, alarmującej, sporze 
wloskn-abisyńskim.
1 Tymczasem... jak grom, płynie w ść 

po drucie telegraficznym:

„Z  Rzymu donoszą że za­
padła decyzja o wysłaniu do 
Afrvkl wschodniej trzecb ba­
taijonów milicji faszystów- 
■klej".

A dalej:

RZYM (PAT). Ogłoszono 
następujący komunikat urzędo­
wy: „W czorai, o godz. 16-ej n* 
podwórzu koszar i p. Grenad je 
~ów. Mussolini przyjął rewję 2 
batalionów milicji faszystow- 
kiej, które wyruszą do Afryki. 

Mussolini przybył do koszar w 
towarzystwie gen. Teruzzi, sze- 
fa sztabu milicji faszystowskiej. 
Oba bataljony, pozostające pod 
fózkazami senjora (ranga odpo 
wiadająca generałom I Gigl” e- 
jj° powitały Mussoliniego o- 
krzykiem „a floi" |do nasi 

Mussolini wygłosił przemó­
wienie, a następnie przyjął de 
Jladę. Przed wyjściem z ko­
szar licznie zgromadzony tłum 
powitał Mussoliniego gorącą 
manifestacja

Krwawa zabawa na Woli
Solett zanF za b ity po czas libacji

W _ub. sobotę, 38-letni J ul- | przyczem wystąpił krwotok.
Zbrodmarz, widząc nadbiegają­
cych z pomocą lokaiorów są­
siedniego domu oraz przechod­
niów, rzucił się do ucieczki, po­
rzucając na miejscu narzędzie 
zbrodni.

jan Gruziel (Jana Kaz;mierza 
6) murarz w Państwowej Fa­
bryce Kr rabinów

z okazji swych imienin 
urządzi! przyjęcie dla rodziny i 
kolegów. Około godz. 18-ej nie 
którzy goście zaczęli się roz­
chodzić. Gruziel odprowadza! 
jednego ze swych kolegów, Jó­
zefa Wasila, również robotnika 
tejże fabryki.

Na rogu ul, Ordona i Jana 
Kazimierza Wasila zaatakował 
27-letm Wacław Buza (Dwor­
ska 78) znany na W oli nożo­
wiec, który niedawno za napad 
rabunkowy po odbyciu kary 

wyszedł z więzienia. 
Solen.zant stanął w obronie 
svrego kolegi.

W ówczas napastnik pobiegł 
do pobliskiej jatki Moszka Fuk­
sa jna rogu ul. Ordona i fana 
Kazimierza) skąd porwał leżą­
cy na pieńku

nóż rzeźniczy, 
powrócił na miejsce i ugodził 
Gruziela kilkakrotnie w prawe 
udo i rękę. Ciosy były tak sil­
ne, że

nastąpiło pizccięcie arterji.

Świadkiem zbrodniczej napa­
ści był syn Gruziela, 9-ietni 
Artur, który wpadł do miesz­
kania z okrzykiem:

„Tatusia zabili"! 
Rannego, niepizytomnego wsku 
tek dużego upływu krwi, prze­
niesiono do mieszkania, gdzie 
pozostał do chwili przybycia 
Pogotowia. W krótce po prze-

wieztenlu do szpitala na Czy 
stem, Gruziel zmarł. Pozosta1 
wił żonę i troie dzieci. Zmarły 
tragiczną śmiercią pracował we 
wspomnianej fabryce 7 lat i cie­
szył się wśród przełożonych i u 
kolegów juk najlepszą opinją. 
Policja 22~go komis, oraz Urząd 
Śledczy wszczęły

energiczne dochodzenie 
culem uięcia zabójcy. Wczoraj 
żona Gruziela, Eugenja, w 
przystępie rozpaczy, spowodo­
wanej tragiczną śmiercią męża. 
dostała ataku sercowego. Na 
miejsce przybył lekarz Pogoto­
wia, który udzielił nieszczęśli­
wej kobiecie pomocy.

Nota Francji i Anglii do Niemiec
Donosiiisn.”  onegda, o  tekście od­

powiedzi niemieckiej na propozycje 
sngielsko-francnskie. Odpowiedź ta 
dał* możność zorientowania się An­
glii i F.ancji co do zapatrywać nie­
mieckich na kwestje projektu koi 
wencji lotniczej, paktów bezpieczeń­
stwa i konwencji o  rozbrojeniu, nic 
sprawiła jednak w tamtejszych ko­
łach politycznych dobrego wrażenia.

Zdaniem kół politycznych Angljs
i Francja zastanowią się wspólnie

nad tę odpowiedzią, we wtorek zaś 
gabinet francuski a we środę aagieł 
sl rozpatrzę ję szczegółowo.

Nie jest rzeczę wykluczonę, że oba 
rzędy wyślą leszcze jednę notę do 
Niemiec, dumagajęc się bardziej ja- 
śńeg- sprecyzowania swego stanowi­
ska do wysuniętycn propozycyj.

I dopiero wówczas możliwe będzie 
nawięzanie bezpośrednich rozmów 
Londynu z Ferlinem.

Ano zobaczymy. v

ljon, który wyjeżdża do Afryki 
wprost z Neapolu, składa się z 
ochotników. Odjazd dwóch ba­
taijonów z Rzymu nastąpił 
wczoraj, o godz. 11-ej z dwor­
ca kolejowego. Odjeżdżających 
żegnała delegacja rzymskiego 
legjunu milicji studenckiej.

Milicje faszystowski Uczy w itafej 
Jninie czynnej 1.3i2 oiicerów i
6.581 podoficerów i szeregowych, 
natomiast kadr; ochotnicze Uczą
36.900 oiiceróy: i 416.000 szeregć - 
wych. Milicja dzieU się na grupy 
(dywizje), tegjony (pułki), kohorty 
(bataljony), centurje (kor-.pi uje), mi 
nipufy (plutony) i drużyny. W  czasie 
wojny każda urmia otrzymać ma 4— 
5 bataijonów milicji oraz kom, aut" 
ciężkich kai ibinów maszynowych. 
Oddziały milicyine stanowić maję 
grupy szturmowe, które używane być 
o.aią na najtrudniejszych odci_Kuch 
frontu.

RZYM. (PAT). Dwa bataliony mili­
cji, które odkomenderowano do Afry­
ki, przedefilowały dziś glownemi uli- 
ami miista, ucajęc na dworzec. 

Wzdiuż chodników zgromadziły się 
otorzym’e tłumy publiczności, która 
wznosiła okrzyk, ne cześć czaruycb 
koszul. Żołnierze obu bataijonów u- 
brani byli \ r muudtfry szaro-zielom i 
kaski kolonjalne, oficerowie zaś w 
mundur koloru khaki Na dworca 
oba brtaljon- przedefilowały prztid 
gen. Terassi. przy którym ustawiono 
-r.tandar. Następne żołnierze zajęli 
nreisca w dwu specjalnych pociągach. 
Odjeżdżających żołnierzy żegnały tłu­
my młodzieży uniwersyteckiej, która 
wznemła okrzyki na cześć Mnsaolinie
g°-

od s w  tu  oo m \
Towarzystwo budowy Zeppelinów 

we Friedrichshafer dostało, zamó­
wienie z Japonji na budowę llbizy 
miego sterowca, który ob sługiwać 
bedżie linję Pacyfiku Sterowiec ten 
kosztować ma około 14 miljor.ow zł.

r odpisanie końcowych układów 
frant tisk o-niemieckich w spr ;-vie
przejścia Saary pod suweienność 
Rzeszy najtąpi w Neapolu w ponie­
działek 18 O. p  -i.
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W a l k a
Nagroda za wysłusiwan e

Po zwycęskiej intensywnej 
Hralce o wprowadzenie zdro­
wych, podstaw w naszych Za­
kładach żyrardowskich, dzisiaj, 
tak

po wielkiej burzy ucichli 
wszyscy 

walczący w oczekiwaniu, kon- 
tentu ąc się narazie sekwe- 
strem Zakładów Żyrardowskich 
w osobach trzech Panów Za­
rządców Sądowych i zabezpie­
czając pretensje polskich drob 
nych akc jonarjusiów do czasu 
ukonęzenia sprawy Żyrardowa 
drogą prawu o-sądową. Dodać 
trzeba, że obecnie Żyiardów za 
c zyna pomału

wylizywa, się z  ran i ruiny,
zadań pch chociażby tylko 
przez ramkn ęcie granicy rlie- 
prawnie pobieranych procen­
tów przez Boussaców, w sumie 
miljonów złotych rocznie.

Ta niszczycielska
orgja rabunku

trwałaby do dnia dzisiejszego 
az do ostatecznej śmierci Zakła 
dęw Zyrariowsk.ch, gdyby nie 
przyczyniła się do tego opmja 
publiczna przez obudzenie z le 
targu i postawienie na nogi ca­
łej zdrowej opinji naszego kra­
ju, to* też pracujaca ludność w 
Żyrardowie z wielkim uznaniem 
i szacunkiem zawdzięcza pra­
sie swoje tymczasowe zwycię­
stwo.

Każdy uizędnik czy robotnik

ro  p e: wszem zwycięstwie

o 2  y r a r d c v  t r w a
sie interesom obcego kap tata
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WIZYTY NA MIASTO

z Żyrardowa, którzy widzieli 
zbliska działalność i gospodar­
kę dyrektorów zagranicznych, 
a przedewszystkiem pp. Kride- 
ra, Jaspera i LtrcLmana, gło­
wą bezradnie kręcili, a

z bojaźni utraty pracy 
cichym szeptem jeden do dru­
giego mawiał:

„Jest to wyspecjalizowana 
zagraniczna granda złodziei*', 

która woła o pomstę do Boga. 
Powyższa trójka dyrektorów, 
która mi; fa w ręku swojem Biu 
ro Zakupów i Sprzedaży w Ży­
rardowie, to jest serce każdego 
przemysłu, dobrawszy do swej

niecnej roboty
godnego sobie doradcę p, Dre- 
gera, tak sprytnie urządziła się, 
że kiedy przyjechał z Grodziska 
do Żyrardowa Naczelnik Urzę­
du Skarbowego p. Pomianowski 
w celr sprawdzenia w magazy­
nie fabrycznym ilości otizyma- 
nego i wybranego przez zain­
teresowanego przez Urząd Skai 
bowy pewnego handlowca, usły 
szał w odpowiedzi, że magazyn 
sprzedaje wszystek towar na 
czeki bezimienne i że każdy 
ma dostęp i możność czynienia 
zakuDÓw towaru i różnych od­
padków, wobec czego nie moż­
na jakoby ustalić, który co i na 
jaką sumę wybiał.

Powyższy obiazek sam za sie 
bie wiele mówi o stosunkach, 
panujących w Zakładach Zytar 
dowskich. Dopóty dzban wodę 
nosi, dooóki się ucho nie ur­
wie: dzięki Bogu już tej prnna 
trójki w osobich  pp. dyrekto­
rów Kridera, Jesroera i I.eroh- 
mana dzisią* już nićhpfa. Ten o- 
statm, aczkolwiek z uporem 
■^muszony był oonścić ten swoi 
'aiski sezam, który dawał mu 
roczną pensję 31.600 złotych

plus różne dokonywane 
srachrajstwa,

brudne kombinacje i łapówki, 
co pizekr&czało parokrotnie ro 
czną jego pensję. ło też, żegna 
jąc się przed wyjazdem z urzę­

dnikami, nie omieszkał „agro-

zic
zastrzeleniem autora pisanych 

na niego artykułów.
Dotychczas pozostał w Za­

kładach Żyrardowskich najwier 
nieiszy p.zyjaciel powyższej 
trójk' dyrektorów, który za 
wierną im służbę odziedziczył 
po nich 1400 zł. miesięcznej 
pensji, wobec czego wygrał naj 
lepiej za rządów Boussacow- 
skicn Gdyż dostać od skąpych 
i bardzo chciwych dyrektorów 
zagranicznych podwyższenie 
pensji z 200 zł, subiekta sklepo 
wego na 1400 zł., było me tak 
łatwo.

Przedewszystkiem więc mu­
siał on oddać się duszą i cia­
łem tym dyrektorem i

iść z nimi ręka w rękę, 
dopomagaiąc w zniszczeniu Za­
kładów Żyrardowskich, nie li­
cząc się z opinią kolegow urzę­
dników i podstawiając i poleca­
my do współpracy ludzi takich, 
z którymi można było różne nie 
czyste geszefty przeprowadzać, 
a leni samem udbierać egzy­
stencję ludziom, od których nie 
miało się żadnych łapówek.

Gdyby zagraniczni przybysze 
me mieh w swej

niszczycielskiej robocie 
takich panów Dregerów w po­
mocy, napewnoby nie ośmielili 
się tak granaownie kraść, rabo

wać, poniewierać i maltretować 
polskich urzędników, robotni­
ków, handlowców i akcjonariu­
szy Żyrardowa.

Nadmienić trzeba, że podjęta 
walka o uzdrowienie Zakładów 
Żyrardowskich toczy się nie tył 
ko o osoby zagraniczne z Bous- 
sakie.m na czele, lecz i w celu 
oczyszczenia i wymiecenia 
wszystkich tych, którzy się 
przyczyniali do niszczenia na­
szej fabryki.

W  zakończeniu nadmienić 
warto, że drobni robotnicy1 
akcjonariusze w Żyrardowie ma 
ją nadzieje, że

nie będą traktowani jako 
murzyni, 

którzy swoie zrobili i mogą te­
raz już odejść. Spodziewają się 
więc, że przy ogólnym podbia­
le zraoowarego przez Boussaca 
orzez 10 lat łuou i jemu —  o- 
kradzionemu akcjonariuszowi z 
tego spółdzielczego stołu coś 
kapnie.

A  zatem cierpliwie trzeba 
czekać, ale nie wolno zasypiać 
po pmrwszym wstępnym zwy­
cięstwie, bo jeszcze nie wszy­
stko jest zrobione dla dobra i 
rozwoju Zakładów Żyra dów- 
skich i polskich drobnych akcio 
nariuszy, )ako też pracującej 
ludności, a przedewszystkiem— 
polskiej placówki snotecznei.

Kiopo y  rylu lnegr
małżeństwa

RÓWNE. Do m.eszkania ma- 
nicurzystki, Chap aury oztern- 
grad (Wartowa 4) wiamał się 
ziodziej, który skradł 80 zł. w 
gotówce. Poszkodowana poszła 
ze skargą do komisariatu i zło 
żyła zameldownaie. Dyżurny 
przodownik zainteresował się 
wówczas jegomośc-em, który po 
szkodowanej towarzyszył, Na 
zaDytanie" władzy, oświ: łczyła 
Szterngraa, że to jest je j narze 
czony. Policja, jak zwykle, nieu 
fna, zaczęła coś podejrzewać. A  
może to jest „narzeczony” z tej 
kategorji, który zawiera znajo­
mość, ażeby potem okraść swo­
ją bogdankę? Narzeczoriego roz 
poczęto indagować. Badanie da 
ło wynik rewelacyjny. Jegomość 
twierdzi, że nazywa się Jankiel 
Guberman i nie jest narzeeżo- 
nym, lecz mężem Chaji, wpraw 
dzie nie oficjalnym g,dyż n:,e 
ma aktu ślubu, ale za to posia­
da „ksybę", która go w prawach 
mężowskich legitymuje. Przo­
downikowi, nie wyznającemu 
się w małżeńskich przepisach ry 
tualnych, wvdało ŝ ę to tłuma­
czenie tak niejasne i pode,rża­
ne, że rzekomych małżonków za 
trzymał do wyjaśnienia spra­
wy. Na szczęście, schwytani zo­
stali prawdz;wi sprawcy włama 
nia, bracia Gecet i Icchok Fin- 
kelszteinowie, dzięki czemu, 
sprawa ostatecznie ku zadowo­
leniu wszystkich została wyja­
śniona.

Pani Szterngrad i pan Guber 
man pomyślą teraz o oficialnem 
zalegalizowaniu swego związku.

Skandal w rcalem miastetzkii

H r a b i a
(A . E.) W  tramwaju linji 

„15 ścisk był niemożliwy.
—- Lichu mnie skuriło, żeby 

„piętnastką" jechać —  mówił 
na pomoście zazywny pan Bo­
brzyk. —  Nie lepiej to było tak 
aówką?

—  Pewnie, że lepiei — od 
parł zjadliwie stojący opodal 
pan Świętochowski. —  Kiedyś 
pan taki hrabia, to niepotrzeb­
nie pan tłok w tramwaju ro­
bisz!

—  Widzieliście, jak się pcha 
ją ! —  narzekał pan BoDrzyk.— 
Wszystkie flaki ze mnie wygnio 
tą. Patrzcie państwo, jak mnie 
w tym kącie ścisnął Ażeby cię 
choroba ścisnęła.

—  Tylko przez choroby, pa 
nie delikatny.

— Uff!  —  stękał pan Bo- 
Srzyk —  czemuż to taksówki 
nie wziąłem? Nie wtem, czy do 
tegó sadu żywy dojadę.

—  Do sądu pan jedziesz? —  
narfm^ał się pan Świętochowski. 
—  Nłe spiesz się pan, będzie a-
łUnsStja.

Ja porządny człowiek ie- 
stem —  brc-nił się pan Bo­
brzyk —  sądu się nie boję. O ra 
ny Julek, ktoś mi na serdeczny 
odcisk wlazł!

—  He, he, hel —  śmiał się 
pan Świętochowski.

—■ Czego się pan śmiejesz?—  
pyrał wściekły Bobrzyk —  nie 
wMzisz pan, źe mnie odcisk bo 
u ?

—  A  czy to mój odcisk?
—  Kto jeszcze z państwa 

bez biletu? —-  zapytał konduk­
tor.

—  Ja. Och, co za nieszczę­
ście, dziesięciu groszy mi 
Drak! —  zawołała m łoda dziew 
czyna.

—  To trudno, niech pani wy 
siądzie

—  Mój Boże, mam taki ka­
wał drogi —  b adała dziewczy­
na.

—  Może kto z państwa do- 
pożyczy? —  zapytał konduk­
tor.

—  Jabym dał bez gadania—  
rzekł pan Świętochowski — 
lecz groszem nie smurdzę. Ale 
jest tu jeden hrabia, o, ten, cc 
tu stoi, ten to pani pożyczy.

—  Nie jestem kasa pożycz­
kowa! —  odparł pan Bobrzyk.

—  Nie musisz pan pożyczać, 
możesz pan poprostu dać te dzie 
sięć groszy dziewczynie.

—  Nie mam drobnych.
—  Konduktor panu rozmie­

ni.
Tak się też stało.
Nie mogąc jednak orzeboleć 

straty dziesięciu groszy, pan 
Bobrzyk podał Świętochowskie­
go do sądu, o obrazę.

Sąd, uważając, że nazwać ku 
goś „hrabią", to nie obraza, u 
niewinni! pana świę+ochowskie 
go i obciążył kosztami pana Bo 
brzyka.

Małe miasteczko Międzyrzec 
przeżywało niedawno swoją wiel 
ką sensację, która jeszcze długo 
pozostanie tematem rozmów 
miejscowych plotkarzy Do Mię 
dzyrzecza przybył z Warszawy 
22-letni student medycyny Uni 
w arsytetu Warszawsuiego i
dziennikarz w jednej osobie, 
Andrzej Odrowąż - Krzyczkow 
ski i zanraszkał u swego krew­
nego, d-ra Łomakina. Celem 
pizyjazdu był wypoczynek, a- 
le nie zaznał go Krzyczkowski, 
ponieważ przyjazd przystojne­
go młodzieńca do małego mia­
steczka, wywołał pewne zamie­
szanie w miejsce*/ym światku 
kobiecym. Krzyczkowski cieszył 
się dużem powodzeniem wśród 
płci pięknej, czego mu me mógł 
wybaczyć miejscowy lekarz re­
jonowy, dr Nanowski. Pewnego 
dnia zaczęto sobie powtarzać 
wersję, jakoby Krzyczkowski—  
o zgrozo —  wybił szyby w mie­
szkaniu niejakiej W iery Niko- 
łajczuk, cieszącej się specjalne 
mi względami d-ra Nanowskie- 
go. Plotka ta miała pochodzić 
rzekomo od d-ra Nanowskiego.
K^zyczkowsKi obnażony na ho­
norze, jako, że hył korporan­
tem, dobrał sobie towarzysza w 
charakterze świadka honorowe­
go, Łtudenta medycyny Tyżu- 
ka, również korporanta, wszedł 
do gabinetu d-ra Nanrwskiego 
gazie po krótkiej kontrowersji, 
uczynił to, co jeder ze Swiad 
ków określił, jako „uderzenie w 
mo”dę". Ponieważ di Nanow­
ski pełnił właśnie czynności u- 
rzędowe, jako lekarz rejonowy 
przeto Krzyczkowski skazany 
został za czynne znieważenie a- 
rzędrika w czasie wykonywa­
nia czynności urzędowych na 10 
miesięcy więzienia, z zawiesze­
niem wykonania kary na prze­
ciąg lat 4.

Przedtem jednak napisał
Krzyczkowski skargę do Izby 
Lekarskiej w Lublinie, w któ­
rej zarzucił d-rowi Nanowskie- 
mu tryb życia i p o s ło w a n ie , 
kompromitujące stan lekarski i

stanowisko społeczne dra N, W| te w Wardze do Izby Lekar- 
skardze tej poruszone zostały I skiej. Uważał, źe Siosuaek dra
momenty natury prywatnej a 
zwłaszcza o stosunku dra N do 
Wiery Mikołajczyk, sposobu 
przyjmowania pizez niego cho­
rych, napaści rodz ny dr. N. na 
Krzyczkowskiego i t. p. Lubel­
ska Izba Lekarska wszczęła po 
stępowanie dyscyplinarne prze­
ciw d-rowi Nanowskiemu, któ­
re jednak umorzyła, gdy zarzu 
ty Krzyczkuwskiego okazały się 
fałszywe. W  konsekwencji, An­
drzej Krzyczkowski został po­
ciągnięty do odpowiedzi?litości 
za fałszywe oskarżenie.

Na rozprawie w sądzie okr. 
w Równem oskarżony w całości 
podtrzymał swe zarzuty, zawar

N., człowieka starszego i ojci
I cznej rodziny z prostą chłop­
ka, której mąż'na dobitek prze 
bywa w Ameryce —  jest gorszą 
cy i niewłaściwy.

Przed stołeirf sędziowskim 
wysyoał się w toku przewodu 
cały Międzyrzecz. Sąd w osotie 
plotek, od których trzęsie się 
cały Męidzyrzecz. Sąd .v osobie 
s. o. Raszewskiego uznał, że za 
rzuty, postawione d-rowi N. 
przez Krzyczkowskiego nie po­
siadają innych podstaw, prócz 
plotek i pozorów i ska zał Krzycz 
kowskiego na 6 mieśięęy aresz­
tu, z zawieszeniem wykonania 
kary na p-zeemg lat 2

Wojna asów podziemi
Nocy onegdajszej wpobliżu 

dworca kolejowego w Lublinie 
wywiązała zię niezwyide Krw a­
wa awantura między znanymi 
na terenie naszego miasta przed 
stawicielami świata podziem­
nego.

W  trakcie bójki wydobyto 
noże, kastety i rewolwery,

którem. łobuzerja zaczęła się 
wzajemnie okładać. Zanim na 
miejsce krwawej rozprawy przy 
byli funkcjonarjusze policji, je­
den z uczestników bójki, zna­
ny w Lublinie pod nazwą

„króła podziemi", 
a którego prawdziwe nazwisko 
orzmi Ignacy Wardak 
został zabity pchnięciem noża 

« ’ serce.

Po dłuższym czasie policji 
udało się otoczyć i rozbroić a- 
wanturników, których niezwło­
cznie zaaresztowano.

Są to: Jan Walkowiak HLę- 
czyriska 10), l^eon Waias (Hru­
bieszowska 16), Bolesław Czer 
niakowsiti (Matejki 9j i Alek­
sander Lewczuk (Paw.a 19). Po 
zostali uczestnicy krwawej rOz 
prawy w liczbie kilku osobni­
ków zdołali zbiec.

Władze policyjne prowadzą 
w tej sprawie energiczne do­
chodzenia.

Należy zaznaczyć, ż® w yw o­
ływane przez tuteisrą łobuzerję 

awantnry są r :awiskienr 
dość częstem 

i zagrażają bezpieczeństwu spo 
kojnych obywateli Lublina.

Olbrzymi pożar w Białej
BIELSKO. W czoraj o godzi­

nie 9 ej wieczorem wybuchł 
olbrzymi pożar w fabryce Ka­
rola Buettlera w Białej. Olbrzy 
mi, 4-piętrowy gmach w prze­
ciągu godziny stanął w płomie­
niach. W  akcji ratunkowej bio­
rą udział wszystkie straże og­
niowe z Bielska i miejscowości 
okolicznych. Pożar zagraża roz

szerzeniem się na pobliskić 
kryte papą domki. TirZyCZyną 
pożaru było prawdonodobnie 
zaprószenie prźez robotników 
otfnia w składzie weiny.
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TANCFRZ
Flu-rek kochał się beznadziej­

nie w pannie Zuzi.
Ale Zuzia me zwracała nań 

najmniejszej uwagi, a Florek 
był zDyt nieśmiały, aby się jej 
oćwi&dczyć.

Na jednym z wieczorków, gdy 
Zuzia rozsiewała blaski swej 
tr>dy, krążąc po sali w czar­
nej sukni, Florek sz ^ ia ł do 
ucha swemu przyjacielowi:

—  Czuję, że dłużej nie wy­
trzymam. Muszę jej wyznać 
swą miłość. Ale jak to zrobić?

—  Najlepiej przyłap ją 
gdzieś w bocznym pokoju, kie­
dy nikogo nie będzie —  radził 
przy jacie l—  i zacznij fą cało­
wać Kobiety lubią brutalność.

Florek otarł chusteczką zi­
mny pot z czoła, zaczeaał na 
odpowiedni moment i znikł w 
bocznym pokoju Po chwili po­
wróci! ogromnie zmieszany i 
rźekt:

—  Wyobraź sobie, że chciała 
ml dać w mordę.

—  Skąd ' wiesz, że ^chciała?
Bo mi dała Gdyby nk

chciała, toby nie Jałal
Pozatem powiedziała, że męż 

czyzua powinien umieć tań­
czyć. a rie siedzieć tak ciągle 
w kącie, jak przylepiony do 
krzesła.

.Od tego czasu, Florek począł 
uczęszczać do szkoły tańców.

Nauczyciel załamywtł ręce.
■ Co pan wyrauiasz, panie 
Floręk ? Mówiłem panu: zginać 
kolana! Chodzi, jakby imał iwa 
drągi, a nie nogi.

Czegoś się pan tak rozkra­
czył? Jedna noga powinna być 
przy drugiej.

Obrót! Nie tak! Znowu psu 
zapomniał? 1 ąlfim sposobem, to 
się pau wywrócisz i będzie" wy - 
wrót, a nie obrót.

Ale Florek wyraźnie nie miał 
talentu w togach.

Nauczyciel machnął nań ręką 
i koza! uczniom przyglądać się 
wyczynom tanecznym Florka 
żeby wiedzieli, jak tańczyć 
nie trzeba. .

Jednak zakochany Florek me 
przejmował się tem wszystkiem.

Przeszedł kurs toxtrota, tan­
ga, walca, karioki, zapłacił za 
wszystko, a nocami przed lu­
strem wykonywał w kalesonach 
taneczne „pas", naśladując gir- 
laski z rewji.

Wreszcie osądził, że ma już 
dostateczne nożne wykształce­
nie i udał się do tancbudy, w 
której często przebywała Zu­
zia. '

Podszedł do umiłowanej i po 
prosił ją do tańca.

Muzyczka rżnęła od ucha, 
Florek myślał, że kawał nieba 
przyciska do piersi, a Zuzia ró-i 
wnież miała miły uśmiech na bu
zi.

Po tańcu Florek odprowa­
dził partnerkę na miejsce i wła 
4nie chciał zaczać mów ić o swem 
uczuciu, gdy Zuzia rzekła:

—  Czy nie byłby pan łaskaw 
zatańczyć teraz z tą panienką 
w niebieskiej sukni?

—  Owszem. To zaoewne pa­
ni przyjaciółka?

— Przeciwnie —  rzekła Zu­
zia —  niecierpię jej z całego 
serca. Dlatego też chciałabym, 
eźebyś pan jej poodgniatał od 
ciski, tak samo jak mnie.

Astrolog

N a s z a  w i e l k a  ankieta z n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Do ołtarza przez rozpacz i przeszkody (Gadla: BlontiaO

H V M  D R
NIEŚWIADOMOŚĆ

— Chciałabym w iedzżeć, k?e 
dy mi pan nareszc!e zapłaci?

—  T o pytanie znowu mi 
przypomina, jak mało człowiek 
wi«i

(Dokończenie)
Zazdroszczą nam, że my się 

tak ogromnie kochamy praw­
da blondasku?

O, policjanci wrogowie moi, 
lecz nie wszyscy, bo byli i tacy 
co z zaciekawieniem na mnie 
patizyli. N,e mówcie nigdy o 
kobiecie, o ile sami dokładnie 
się  nie przekonacie, co óna za 
jedna, bo nie każda ładna, to 
nic nie warta!

Mój najdroższy poc.eszał 
mnie, jak móg! że niedługo bę- 
ae jego żoną, że gdyby mnie 
nie spotkał w życiu, toby się z 
żadną nie ożenił, mówiąc:

—  Tyś jedna zabrała moje ser 
ce, tyś taka dobra, kochana i 
taka młoda, wyrozumiała na 
wszystko. Ja prawie drugie ty­
le starszy od ciebie i ty ko­
chasz takiego łajdaka, jak ja, 
prawda ?

—  Tak —  odpowiedziałam i 
tuliłam się zarazem do niego, 
a serce bilo mocno, aż mało nie 
wyskoczyło ze mnie, bo prze­
czuwało, że to ,eszcze me ko­
niec wszystkiego.

Moi rodzice widząc nas k o­
chających się, zaczęli nalegać, 
BY FIE STNTŁ AI.BO ZOSTA­

WIŁ MNIE W  SPOKOJU,
Ja zaczęłam tłumaczyć im, że 

wkrótce się oświadczy i ie  to 
nieładnie nalegać.

Znów mijały miesiące, pełne 
miłości. Naraz ojciec zabronił 
mi się z nim spotykać, mówiąc, 
że on n>e ula mnie, że dużo 
mężczyzn chciałoby się ze mną 
żenić i ogródkiem powiedział 
mi, że on jest żonaty. Udałam 
zdziwioną. Tatuś wyczuł to i 
widząc da ak e£-" jtopois go 
kocham, zaczął obrzydzać mi, 
aż wreorcie kategorycznie zar 
bronił mi się widywać z nim

O, Boże, noce i dni? płaka­
łam, gJzie t’ ,vkb się obróciłam, 
wszędzie wiażiałam go w obci­
słym mundurze policjanta, z bu 
tami św:ecącemi, jak lustro i te 
jego oczy czarne i1 smutne.

Powiedziałam mu, że rodzice 
mi dokuczają, że nie pozwalają 
mi z mm chodzić, że wszyst­
kiego s;ę dowiedzieli. Widząc 
mnie mizerną i zniechęconą do 
życia, choć serce mi się rwało, 
by żvć i— żyć tylko z nLm —  
mówił:

—  Szczebiotko moia, cierpli­
wości. ja cię niedługo zabiorę 
do siebie, iako swcią żonkę, ko­
chaną. Czekaj cieroliwie, a 
wsrvstko będzie dobrze.

Pocieszał mnie, jak mógł, a 
ja wierzvłam

W IERZYŁAM W  CUD.

ZAKOCHANI
—  Kochanie! Czy v iesz d!t- 

czego m. tak jasno na duszy?
—  Dlaczego?
—  Bo w nokoju ciemno.

W A R JA T
—  Proszę pana, przyszedł je­

den, co ma bzika.
—  Skąd wiesz, że warjat?
—  Bo mówi, że winien panu 

tysiąc złotych i że przyniósł 
pieniądze.

ROZM OW A
—  Z czego ten Bilecki żyje?
—  Z braku dowodów.

ZDOLNE DZIATKI
— Czy zauważyła pani, ja­

kie moje dzieci zrobiły postę­
py w śpiewie?

—  O tak! Dawniej skarżyli 
się tylko sąsiedz;. dziś cała uli-

W  SĄD7IE
—  Czy oskarżony przyznaje 

się do kradzieży? —  pyta sę­
dzia

— Narazie nie. Zobaczę, co 
świadkowie powiedzą.

I znowu oczekiwania, a o roz 
wodzie ani słychać, bo jego żo­
na nie chciała się zgodzić, choć 
on nienawidził ją ogromnie. Tra 
ciłam pomału nadzieję, 

ZACZĘŁAM  STRONIĆ 
OD NIEGO 

i nawet, czego dotychczas nie 
bywało, pokłóciłam się z nim na 
dobre, mówiąc, by poszedł so­
bie i mnie głowy nie zawracał, 
że go więcej me chcę. Stałam 
Się nerwowa do przesady. On, 
widząc, że ja mówię na serjo, 
lecz grzecznie, mówił:

—  Raczej zabiję ciebie i sie­
bie, a nie odidam cię ze skarby 
świata drugiemu, dła ciebie już 
drugiego rodzice szykują!

Zazdrość ogarnęła go:
—  Tyś tylko moja na wieki, 

na zawsze, słyszysz

W.dząc jego zdenerwowanie, 
zaczęłam go uspokajać najczul- 
szemi słowami, a on 6zeptał

—  Tyś taka dobra.
— Tak, bo kocham cię do sza 

leństwa — odpowiedziałam.
— Przysięgnij mi, że rit rzu­

cisz swej maleńkiej, jedyneji
Padł na ziemię, tariając się 

wprost i leżąc z wyciągniętem: 
rękami. Ełagał, bym go kocha­
ła wiecznie, bym go nie opu­
szczała nigdy, bo on mnie aocha 
do szaleństwa.

— Ni ośko, bo cię zabiję, a me 
oddam nikomu.

Co się ze mną działo, to tylko 
Bóg wie i ta Matka Przenaj­
świętsza którą błagałam ze »za 
mi, spadającemi jak gioch, by 
zlitowała sie nad nanr i połą­
czyła nas na wieki. Błagałam

mówiąc: chleb z wodą jeść, bY 
leby ze swoim uKcchanym.

I, o Boże, cud się stał, bo oto 
przyszedł dzień, dzień najpięk­
niejszy w mojem życiu, w któ­
rym stanęłam
NA ŚLUBNYM KOBIERCU

Kaclości nie było końca.
Minął już -ok. Obie rywalki 

stają mi na przeszkodzie, lecz 
cóż to znaczy wobec naszej sza­
lone: miłości? Za najdroższego 
mogę jeszcze śmierć ponieść, a 
walczyć będę do ostatniego 
tchnienia.
NIECH KTÓRA ODW AŻY SIĘ 
STANĄĆ NA DRODZE MEGO 

ŻYCIA!
Tak, bo to jest miłość jedyna, 

prawdziwa, szczera, nieznającs 
przeszkód i trwać będzie
NA WIEKi. AŻ DC GROBU.

Uwcdiiciel bez seria i naiwna dziewczyna 
(Godło: Złamana)

Szanowny Panie Redaktorze!
Jestem .dała czytelniczką „0 -  

statmch Wiadomości". Najwię­
cej zainteresowała nmie ankie­
ta o pierwszej miłości. Codzień 
czytam, a następnego dnia nie 
mogę doczekać się, co będzie 
dalej i jak się zakończy każda 
mi.osć.

W swoim czasie poznałam 
pewuego

JEGOMOŚCIA Z DUŻĄ 
WIEDZĄ ŚW IATOW Ą, 

który mi zaimponował, iż jest 
mądrym i ułożonym męzczyzną 
Zaopiekował 6ię mną, jak swo- 
jem, właspenr dzieckiem. Natra­
fił u mnie na rzas krytyczny. By 
łam samotna po, ‘dużych, przej­
ściach rodzinnych, utraciłam 
pracę, a tu zima nadeśzła. M o­
że byłam trochę chora, zaziębio 
na i pogiąćona w myślach o ju­
trze.

Ów pan od chwili zapoznania 
stał się moim stałym gościem. 
Rozweselał i uprzyjemniał mi 
czas, a były chwile, że 

BYŁAM 
BARDZO ROZKOSZNA, 

by me okazać swych zmartwień.
Tak upływał dzień po dniu. 

Nasza znajomość zammniła się 
w przyjaźń, a potem po dliuż- 
szem i ciągiem przebywaniu ze 
sobą zawiązała się mPość. Ja,

| jako niewiasta wprost wyczu­
wałam nieszczęście, płacząc w 

(samotnych chwilach. Wtedy li 
czyłam sobie lat 22, choć w e ­
kiem można powiedzieć inife mło 
daf.jak na panienkę, ale chowa­
na na dalekiej prowincji i w  - 
chowana bardzo skromnie nie 
znaiaca kłamstwa, ani ludzkiej 
przebiegłości,

BYŁAM MU POSŁUSZNĄ 
POD KAŻDYM WZGLĘDEM.

Pewnego, pięknego wieczoru 
p B. przyniós* wódkę. I w tym 
wypadku posłuchałam go i wy­
biłam, choć nigdy nie piłam żad 
nych napojów podniecających. 
Potem

MOŻNA STE DOMYŚLEĆ, 
CÓ SIĘ STAŁO.

Straciłam swą d iewiczość. 
Piękna, jasna przeszłość minęła, 
nastąpiły czarne dni grzechu i 
znów ciągłe łzy w oczach. W 
krótkim czasie znalazłam się w 
odmiennym stanie, a co gorsze, 
że znajomy udzielił m. najstra­
szniejszej choroba.
ZOSTAŁAM BEZ WYJŚCIA.
Cóż mam dalej roD’ ć ?  Szukam 
gdzieś ratunku. On przestił 
przychodzić. Pisałam list po li­
ście, by podzielić  się z nim tem, 
co się stało. Znów mńały dmą. 
a ja z niecierpliwością oczeki­
wałam każdego wieczoru, że 
może on przyjdzie. Godzin* wy

dawała mi się dniem, dzień mie­
siącem, a miesiąc rokiem 

Nareszcie przyszedł. Zaczę­
łam spazmatycznie płakać, tulić 
«ię do niego, pytać, co będzie ze 
mną
NARZECZONY W  DOBRYM 

NASTROJU,
z zadowoleniem opowiadał, że 
dostał świetną posadę i że nie­
zadługo skończy się moja m ę­
czarnia. Zostawił mnie samą i 
poszedł, obiecując jutro titzyiść.

Nie przyszedł. Jakież okroo- 
ne przeżycie. Przychodziły m 
różne myśli do głowy, by sobie 
co zrobić, ale druga myś1 nasu­
wała się: co  Bóg da, to będzie. 
P o drugie ..chyba nie byłby czio 
wiekiem, żeby mógł zostawić 
mnie na pastwę losu.

Znów upływały dn:. Poó na- 
porem bólu, wstydu, upadku, 
szukałam ratunku.

ZNALEŹĆ GO 
CHOĆBY TRUPEM PAŚĆ! 

Postanowiłam go szukać, a iak 
go rie znajdę, to póidę wprost 
do jego matki, opowiem wszyst 
ko, może ona mój bół ukoi.

Mróz na dworze, a tu ze 
trzy kilometry iść muszę, a mo 
że go gdzie spotkam przed do 
oiern, bo do mieszkania nie mia­
łam odwagi wejść. Czułam

wstvd okropny przed jego rodzi 
cami w takiem świetle sie pizgd 
stawić. ~ :

Od godz. ó-ej do 8-ej wieczni 
rem nie spotkałam go. . Idę ną 
schody, ale nogi się uginaią. nie 
mogę, wracam. Znów idę. U* 
słyszałam ujadanie psa, które­
go dobrze znałam Ta-ysa, /J u i l  
wteay nie wróciłam. 2 ^puka­
łam do drzwi. W  progu ukąza- 
ła się jego matka. Otworzyła 
drzwi, rzuciła snop światła na 
moją twarz, by odróżnić wiek 
mój. la k  była wyrafinowane/! 
Rzuciła mi pytana, o co cho­
dzi? Ja z żalu . wstydu mówić 
nie! mogłam, a jeżeli coś mówi­
łam tc chyba musiały by is łu w i 
□iezwięzłe. nie tak, jak zwykli 
mówię. Ale

WYMĘCZYŁAM 
o co mi chodziło. Owa pani 
przyjęła mnie dosyć gościom*, 
bo w sieni, nie wpuszczając do 
m.cszkania i odezwała się, że 
juz jestem dorosłą i w’edzia-, 
łam, co może nastąpić.

A syn z panią się nie pżeni i  
chory nie jest — dodała.

Wyszłam pożegnawszy, ją, 
jak moje wychowanie nakazy- 
wało. ;

(Dokończenie jutro?.

P R O G R A M  R A D I O W Y
PONIEDZIAŁEK, 18 LUTEGO

6.45 W ;śd „Kiedy tann« wstają zo­
rze” ; 6.48 Muzyka (piyty); 6.52 'Gim­
nastyka: 7.07 D c. muzyki; ” .25 Mu­
zyka (płyty); 7.35 Chwilka pań do­
mu; 7.50 Koncert reklamowy 1157 
Srgm i czasu i hejnał; 12.03 Wiado­
mości mzteoroiogiczne; 12.10 Koncert 
kwintetu salonowego; 13.0S Muzyki 
popularna (płyty); 15.30 Wiadomość- 
o eksporcie polsl im- 15.3S Przegląd 
gi-idowy; 15.45 Muzvka lekka. 16 45 
Lekcja ęzyka n.errieckietfo; 17.00 Re 
cital śpiewaczy; 17 25 Skrzynka pocz 
towa 17.35 Muzyka lekka Jpłyty); 
17.50 „Toruń z. czasów Kopernika" — 
pogadanka; 18.00 Skrzynka pocztowa 
rolnicza; 18.10 Przegląd filmowy.;
18.15 Koncert kameralny z Krakowa; 
18.45 „Historja perłowego naszyjni­
ka — opowiadanie dl dzieci; 19.00 
Audycja żołnierska; 19.25 Chwilka
społeczna; 19.30 „Pachnąca wysf a — 
Korsyka"; 19.50 W ramach wiadomo 
ści sportowych pogadanka p. t. „O 
obozowaniu i biwakowania w zimie" 
p. Antoniego Rozentala: .30.00 Kon 
cert polskiej kapeli ludowej; 2C5i>
„Jak pracujemy w Polsce” : 21.00
Koncert symfoniczny; 21.45 „Mózg —

ijcudowniejszv narząd” — fOdczyt); 
22‘n) Koncert rekian owy; 22.15 Mu­
zyka taneczna; 23.05 D. c. muzyki ta­
necznej.

TORUŃ ?.A CZASÓW 
KOPERNIKA

Pięknie zabudowany. posiadający 
w;e!c* starożytnych budowli prtewąż- 
n.e w stylu gotyckim — Toruń. nale­
ży 3o najstarszych miast Polski Tu­
ta? to obok murów kościoła Sw Ja­
na, Sw. Jakóba oraz przepięknego 
ratusz* z wysoką wieżą z XIV wieku 
zna idują się resztki ,zamku krzyżu-

kiego ora*, dom rodziny Mikołaja Ko.;
pernika, genialnego uczonegc p> Iskie 
go. O em, iak Tortu, wyglądał z i  
cz sów kiedy Mikołaj Kopernik bu­
dował swoje teorje ast-onomiczne' 
wbrew poglądowi naukowemu categ 
<w._i’ a opowie przed mikrofonem to-- 
runskim w poniedziałek d„ jg-ll e 
godz. 17.50 dr. Feliks Burdecki. 

PACHNĄCA W YSPA KORSYKA
Egzotyczny krajobictz korsykański- 

niezmiernie oryginalny w swej dzik,' 
ści i w różnicach wysokości ponlad 
poziomem morza, zilustruje radiosłu­
chaczom w swym felietonie'pv t.‘ Pa­
chnąc- wyspa Korsyka” rod-.- Stani* 
sław Paraj w dniu 18 lutego o godz 
t9.3C Prelegent ponadto soruszy. 
charakterystykę ludności i jej stosu-' 
nek do Francji ua tle odręonos-j -etyir. 
cznej. ,
MÓZG—NAJCUDNIEJSZY Na RZĄP

Jest rzeszą zrozumiałą, iż mózg. ję 
k o  najdoskonalszy z uaszycfi harrą; 
dów od dawier dawna intereshwal 
uczonych Od mózgu bowiem Wychó 
dzą rozkazy i polecania dochóĄ ąęe. 
do mięśni i umożliwiające. >vkohywa 
nis rurliow zileżnycn od' naszej woli; 
W  nim gromadzą się także1 trwałe- 
»Udy doznanych wrażeń ttóre wply 
wńa na rozwoj naszego życia psyqhi- 
cznegc -

Głównym źródłem odpoczynku dlś 
mózgu iest sen a naiiepszvm sposo-: 
hem utrzymania go w -równowadze 
iest nieprzemęczame go znvtnio w-e* 
ką pracą umvsłową : doi, arczanie
koniecznego wytchnienia w postaci 
sportów pracy fizycznej w ogrodzie 
' Ł p Odczyt ńa ten tethąt ■« /głosi 
w dL. 18-tvm lutego, o godz. Ż7.45 
dr. Piotr Słonimski
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T O W A R  N R .1
o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy haniebnego handlu kobiełanii

O godzinie dziewiątej z rana pan minister Magon 
yuź siedział w swoim gabinecie, oczekując przybycia 
syna.

Ale Artur nie zjawiał się.
Spóźniał się zaś dlatego, iż po nieprzespanej no- 

<y, zasnął dopiero nad ranem.
Miało to jednak dla jego ojca tę dobrą stronę, 

te  mógł przed rozm ową z synem obmyślić jeszcze 
dokładnie całą sprawę.

Jak dawniej, tak i nadal, był jednak skłonny ra­
czej wierzyć w to, że cały ten list jest paszkwilem, 
ordynarnem kłamstwem.

Był niemal przekonany, że to dzieło jakiegoś oso­
bistego wroga Artura, który w ten sposób chciał mu 
zaszkodzić.

Jedno zastanawiało go przecież: co robić z tym 
taktem, że Artur miał wynajęty pokój w hotelu Ca- 
stiglione, faktem, który okazał się prawdą, prawdą 
niezbitą?

Ale przy dobrych chęciach wszystko da się ja­
koś wytłumaczyć.

Tak było i tym razem.
Minister powiedział sobie:

• - t— Jeżeli to wróg tak zaciekły i p„ zebiegły, że 
posuwa się aż do pisania oszczerczych paszkwilów, 
to mógł swoją zaciętość i chytrość jeszcze dalej po ­
sunąć, mianowicie: wynająć w hotelu pokój na jeg 
ftazwisko.

Minister począł więc sam sobie robić gorzkie wy­
rzuty, jak mógł choć na chwilę uwierzyć wszystkiemu 
bez wahania.

Pomyślał sobie, że trzeba jednak było tę rzecz 
odrazu dokładniej sprawdzić posyłając kogoś do ho­
telu, żeby się przekonać, czy rzeczywiście Artur od- 
najmuje ten pokój.

W  chwili, gdy to właśnie sobie pomyślał, rozle- 
f ło  się pukanie do drzwi gabinetu ministra.

—r Proszę! —  zawołał minister.
W  drzwiach gabinetu ukazał się Artur.
Przywitał się z ojcem i siadł na wskazane mu

miejsce, podczas, gdy ojciec tymczasem mówił:
—  Całe wieki już, jak nie widzieliśmy się. Dla­

czego się tak rzadko u mnie pokazujesz?
Artur, zmieszany, nie wiedział, cc odpowiedzieć 

i na wszelki wypadek szepnął:
—  Ojciec tak rzadko bywa w domu,..
Minister zrobił strapioną minę i odparł:
— Prace państwowe, niestety, pochłaniają czło­

wieka całego, obrabowując go rodzinie. To jest, 
słuszne z twej strony, co mi zarzucasz, ale cóż ja 
na to poradzę, kiedy doprawdy nie mam zupełnie 
wolnej chwilki, i, jak zapewne zauważyłeś, często na­
wet nie jadam w domu. Dawniej też minister miał 
czas bardzo zajęty, ale przynajmniej nie miał tego 
dodatku obecnego, jakim jest ta nieszczęsna Liga Na­
rodów, wymagająca nieustannych wyjazdów do Ge­
newy. Zanim człowiek się tam wybierze, wyjedzie, 
załatwi, a wróci, upływa mnóstwo czasu. To też 
dla najbliższych ma się go rzeczywiście bardzo nie­
wiele.

Artur denerwował się coraz bardziej, czekał bo­
wiem niecierpliwie na rozpoczęcie rozmowy, dla któ­
rej go, jak przypuszczał, tu przedewszystkiem we­
zwano.'

Minister musiał to zauważyć, bo postanowił snać 
wreszcie przejść do rzeczy, mówiąc:

—  Poprosiłem cię  tu do siebie właściwie dla dro­
biazgu, o którym nawet niewarto mówić. Wyobraź 
sobie, że dostałem list. List był bez podpisu, anoni­
mowy, więc już miałem z nim postąpić, jak zwykle, 
z takiemi listami, to znaczy —  rzucić go do kosza. 
Ponieważ wszakże dotyczył ciebie...

—- C o? Mnie? —  przerwał Artur, zdziwiony.
—- Tak jest, ciebie, więc pomyślałem sobie, że 

skrzywdziłbym cię, gdybym ci go nie pokazał. Mam 
go tu i, jeżeli chcesz, możesz go przeczytać.

Wziął list, leżący już na biurku przygotowany 
i podnosząc się zlekka, podał go Arturowi.

Artur wziął list, przerzucił go szybko spojrze­
niem i odłożył spowrotem na biurko.

Nie odezwał się przytem ani słowem.

Minister spojizał na syna badawczo i zaftytal:
—  Cóż powiesz na to, dziecko?
Artur milczał nadal, bardzo zmieszany.
Była to ćlla niego aż nazbyt wielka niespo­

dzianka.
Spodziewał się raczej wszystkiego, tylko nie tego.
Pozatem, tak bardzo już zżył się z myślą, że bę­

dzie mowa o małżeństwie z Zuzią, na co miał przy­
gotowane odpowiedzi, iż nawet nie wiedział, co po­
wiedzieć.

Ponieważ wiedział, że coś jednak rzec trzeba by­
ło koniecznie, odpowiadał więc ojcu z całą otwar­
tością i szczerością zgodną z jego charakterem, to, 
co rzeczywiście myślał.

Rzekł więc:
—  Cóż ja mogę na to powiedzieć? To jest zwy­

czajne kłamstwo.
Minister zlekka odetchnął z widoczną ulgą.
Takiej właśnie odpowiedzi oczekiwał.
Rzekł więc tylko:
—  Ja też ani na chwilę nie myślałem inaczej, 

przekonany, że to podłe kłamstwo jakiegoś twojego 
wroga.

Poczem dodał:
—  Nie mogłem sobie tylko objaśnić, jak to się 

stało, że jednak pokój w hotelu był wynajęty na 
twoje nazwisko.

—  To bardzo proste. Pokój był na moje na­
zwisko, bo ja go przecież wynajmowałem.

—  C o???  —  zapytał minister —  a więc jednak?
I dodał z szeroko rozwartemi ze zdziwienia 

oczyma:
—  Jeżeli pokój rzeczywiście wziąłeś, więc dla­

czego mówisz, że to wszystko kłamstwo.
Artur odparł:
—  Kłamstwu jest, że ta osoba jest dziewczyną 

uliczną. To bardzo porządna, wykształcona i inteli­
gentna panna z dobrej rodziny, jedyny grzech jej 
jest, że doprawdy niezamożna...

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż * tajniKó w potwornei afery w świecie arystokracji

DYREKTOR BIURA MIŁOŚCI PRZECIW SWEMU 
AGENTOWL

—  Zmarzłem już, panie dyrektorze —  poskar­
żył się CabuJski. — Tyle godzin sterczę tu na ulicy 
i nie będzie żadnej roboty?

Montemort, oparty na miękkich poduszkach sa­
mochodu, dał znak ręką Cabulskiemu, by usiadł ko­
ło niego.

—■ Widzisz pan, o ile można sądzić z tego, co  
pan mi mówi, to sprawa jest dla mnie jasna. Popro- 
Stu panna Young urządziła na Noderskiego zasadz­
kę i zawiadomiła tamtych, by się mogli przekonać
0 ich miłości. Z tego naturalnie my musimy mieć 
korzyści, bo to nasz fach, panie Cabulski,

—  Jaka korzyść, panie dyrektorze, może być
1 tego dla nas?... Nie rozumiem ani słowa.

—  Hm... Nie szkodzi. Pan jest jeszcze młody. 
Ale pomału wejdzie pan w interesy.

Montemort zamyślił się.
Czy miał się zwierzać Cabulskiemu, że oto jest 

okazja nawiązania stosunków z Noderskim? A  mo­
że właśnie otwiera się nowa droga szantażu wobec 
Amerykanki, którą z takim trudem ojciec uchronił 
od poślubienia znienawidzonego arystokraty euro­
pejskiego?

Montemort ważył to w sobie i zastanawiał się. 
Najmniej nęciło go nawiązywanie stosunków z No­
derskim. Ostatnie przeżycia zniechęciły znacznie 
Montemorta. Przyznawał, że traci w Noderskim nie­
ocenionego współpracownika, ale... zbyt niebez­
piecznego. Zastanawiał się nawet, czy nie czas bę­
dzie go nawet sprzątnąć, kiedy plany w tym kierun­
ku powstrzymała Mary.

Nie wiedząc narazie, co  zamierza Amerykanka, 
postanowił czuwać nad nią i powierzył tę sprawę 
Cabulskiemu, który wydawał się mu dostatecznie 
wierny i sprytny.

—  Kto wie, czy ta dziewczyna, tak pełna ener­
gii i zdecydowana na wszystko, nie zmusi tego war- 
jata Noderskiego do ożenku, a w ted y !. W tedy nie 
mogę ich wypuścić ze swych rąk!... W tedy część

posagu należy się mnie, a lbo- zagrożę i jej i jemu 
kompromitacją. To byłaby najwłaściwsza dla mnie 
droga, i bardzo sobie życzę, by tych dwoje po niej 
poszło. Niech sobie pan Przybosz zajmie się tą pan­
ną Zierską. Jeśli jeden dowód zdrady nie wystar­
czy jej, postaramy się o więcej jak najbardziej wy­
mownych. Mamy przecież nawet parę ciekawych 
fotografij. Szepniemy słówko przez kogo należy, albo 
i osobiście panu Przyboszowi... To się zrobi!.,. To 
rzecz nietrudna... Poważniejsze będą przeszkody ze 
strony starego Younga, który się wścieknie, kiedy 
się dowie, że jego jedynaczka nie zrezygnowała 
z amanta!... Zobaczymy!.., Narazie wiemy dosyć!...

Cahulski czekał cierpliwie na decyzję swego 
szefa, rzucając od czasu do czasu dyskretne spoj- 
rzeme na jego twarz, na której odmalowało się za­
dowolenie obok wysiłku myśli.

—  No i co, panie dyrektorze?... Późno już, trze­
ba wstąpić gdzie dla rozgrzania się, że tak po­
wiem..,

—  A, tak, drogi Cabulski! To przedewszystkiem, 
Nie mamy już tu więcej poco stać!... Podwiozę pana 
do restauracji, bo ja wolę spędzić ten czas gdzie in­
dziej. Dokąd pan ma zamiar jechać?

—  Gdzie bądź! W szędzie się znajdzie czystą 
wyborową, panie dyrektorze!...

—  Słusznie.
Przybosz spostrzegł, że samochód Montemorta 

wykręcił i pojechał ulicą Mokotowską. Przybosz ru­
szył ich śladem.

Obserwując zdaleka, stwierdził, że nieznajomy, 
który chodził koło domu Noderskiego, wysiadł przed 
oświetlonem wejściem do jednego z barów na No­
wym Świecie. Samochód pojechał dalej, skręcił 
w Świętokrzyską i dojechał następnie do Moniusz­
ki do dancingu „Adria".

Przybosz Zatrzymał się tu również.

Idąc za Montemortem, wstąpił do kabiny tele­
fonicznej, skąd zatelefonował do ojca, by uspokoić 
go i w paru słowach poinformować o nowym stanie 
rzeczy.

Następnie wszedł na salę, zapełnioną jak za­
wsze w tym lokalu, bardzo mieszanem towarzy­
stwem z przewagą osobistości, które, niewiadomo 
skąd, czerpią pieniądze na nocne hulaniu.

Montemort zasiadł przy jednym ze stolików 
i w jego pobliżu znalazł się Przybosz.

Udając, że nie patrzy iw stronę Montemorta, 
Przybosz widział, że Montemort ze swym dobro­
dusznym uśmiechem na nalanej twarzy, rozgląda 
się ciekawie po sali.

—  Czyżby i tu kogo wypatrywał? —  zadał so­
bie pytanie Przybosz.

Montemort dostrzegł Przybosza i poruszył się.
—  Ten młodzik jest tutaj! —  Domyślał. — Mo- 

żeby z nim zaraz pogadać na gorąco?... Nie za­
szkodzi.

Podniósł się od stolika i podszedł do Przy­
bosza.

—  A, miło mi powitać pana!... Wstąpiłem na 
szklankę kawy i nie mam w tej chwili nawet z kim 
pogawędzić... Czy można na chwilę? Jakże szanow­
ny ojciec pana? —  zapytał.

—  Dziękuję... Dobrze...
Rozmowa zrazu toczyła się w  kole grzeczno­

ściowej wymiany zdań. kierowana jednak zręcznie 
przez Montemorta.

Niespostrzeżenie przeszła na osobę Noderskiego.
Montemort począł się uskarżać na słaby cha­

rakter swego dawnego przyjaciela (podkreślił to 
z naciskiem, że dawnego), na zawód, jaki go spotkał 
z powodu szaleństw i niepohamowanych zmysłów 
Noderskiego

Przybosz słuchał cierpliwie, nie przerywając.
—  Pan zresztą wie o tern wszystkiem najlepiej, 

bo to była przecież sprawa o Lilę. Może pan miał 
nawet i do ranie urazę. Zapewniam, że niesłusznie! 
Sam byłem pod urokiem tego człowieka, póki mi się 
oczy ostatnio nie otworzyły Rozumiem i cenię mi­
łość najbardziej szaloną, ale wszystko ma swo;e gra­
nice, zakreślone przez uczciwość. Czy nic łak?

—  Pewnie! —  odparł z przekonaniem Przybosz. \
Dalszy ciąg nastąpi.



Najmniejszy cmsntarz ns świecie
lu ż przy sławnych szańcach gsn. Sowińskiego

Przed kilku miesiącami, pisa 
lem o największej pamiątce po 
Rewolucji Listopadowej, jaką 
posiada Warszawa w postaci 
Szańców Wolskich, na których, 
według legendy, zginął przy 
strzaskanej lawecie bohater Wo 
li, wódz, walczący z przemocą 
moskiewską gen. Sowiński.

Wskazałem wówczas Czytel­
nikowi w jakiem zaniedbaniu 
pozostaje teren bohaterskiej e- 
popei wolskiej, jak złe siły ni­
szczą ślady zmagań naszych 
przodków z Moskwą.

Czy się coś zmieniło? Jeszcze 
nie! Słowa, plany i wnioski pa 
dają w próżnię, a betonowe par 
kany, wzniesione w obrębie 
szańców, świadczą o smutnej 
rzeczywistości. Zasypywaniu je 
dynie ulega gigantyczna glinian 
ka, Wydrążona przy szańcu od 
strony stolicy, glinianka, która 
pocK nęła tyle istnień ludz­
kich! Dobrze się dzieje, że ginie 
z powierzchni bestja, która rok­
rocznie porywała kilku, a nawet 
bywało, kilkunastu amatorów 
złudnej kąpieli.

Mińmy więc szarą toń cie­
czy, zmieszanej z brudami i za 
wartościami śmietników war­
szawskich, skręćmy na prawo 1  

wzdłuż fosy przemierzmy łarna 
niec szańców. Poco? Aby u j­
rzeć jedyną w swoim rodzaju 
niezwykłość Warszawy, o któ­
rej tak mało daje się słyszeć, a 
mianowicie cmentarz karaim­
ski, z pewnością najmniejszy 
cmentarz na całym świefcie.

Dostępu do mogił nie bronią 
ani bramy, ani ogrodzenia. 
Gdzieniegdzie sterczą jeszcze 
tylko z ziemi rumowiska cegieł 
z muru, który ongiś okalał cmen 
tarz. Więcej można się domy­
ślać, niż widzieć, ale i to wy­
starcza, by zorjentować się w 
tragedji wymierających ludzi, 
którzy do tego kawałka ziemi 
swą ostatnią wędrówkę odpra­
wiają.

Cmentarz me kształt prosto­
kąta. Długość jego wynosi 5to 
kroków (około 42 metrów), 
szerokość zaledwie kroków 15, 
a więc coś 11 metrów.

Jedyny nagrobek, który prze 
trwał w możliwym stanie, czy­
li dostępnym dla naszych o- 
czu...

100 TYSIĘCY ZŁOTYCH
Sto tysięcy złotych mieć od — po­

wiedzmy — urodzenia, to dobry los.
Sto tysięcy złotych mieć za czter­

dzieści — to los Loterji Państwowej 
w pierwszei klasie.

Gdy urodzenie nie dało człowieko­
wi stu tysięcy złotych, rozum dyk­
tuje. ie  warto je sobie sprokurować 
za cenę losu loteryjnego.

Komu sto tysięcy złotych za dużo, 
może sobie kupić tylko ćwiartkę losu 
za 10 zł. i wygra wtedy w pierwszej 
klasie tylko 23 tysięcy zł.

Ciągnienie pierwszej klasy zaczyna 
sdę 19 lutego i trwa 4 dni. W klas’e 
tej jest 13.0C0 wygranych.

WIECZORNICA TANECZNA 
CECHU SZEWCÓW 
I CHOLEWKARZY

, arz Cechu Szewców i Cholewka­
rzy Chrześcijan im. Kilińskiego i pre­
zes. Kom. Sztand. przy Cechu, urzą­
dzają dn. 17 lutego r. b. o godz. 18- 
Wieczornicę taneczną dla członk., ich 
rodzin i wprowadzonych gości w lo­
kalu Zw. Rzem. Chzreść. w R. P. prz  ̂
ul. Miodowej Nr.,14.

Bilety przy wejściu. Cena biletu 
1 zł. gr. 50.

...przedstawia nasza ilustra­
cja. Ząb czasu i złośliwa ręka 
ludzka przypuściła doń wiele 
ataków. Pomnik zniósł to heroi 
cznie i widzowi okazuje szczur 
by.

Napis, wyciosany w kamieniu 
nagrobka, jeszcze jest czytelny 
i głosi, że tutaj spoczywa:
SADUK OSIPOWICZ KEFELI 

wyzn. karaimskiego 
tunarł 8 grudnia 1891 r.

55 lat
Pokój prochom Twoim, drogi 

mężu i ojcze.
Na małej przestrzeni cmenta 

rza równają się już z powierz­
chnią inne ziemne mogiły, tyl­
ko jedna z nich, widocznie usy 
pana niedawno, nie porosła je 
szcze darniną, Zaciekawiony py I su? 
tam ludzi, którzy zamieszkali I

tuż przy cmentarzysku, kiedy 
ziemia przyjęła ostatniego ka­
raimskiego nieboszczyka?

—  To Gabrjel Pilecki, który 
zmarł 19 stycznia 1934 roku. 
Podobno był studentem i za­
strzelił się. Z jakiego powodu? 
Różnic ludzie o tem bają.

—  Dziwni ladzie ci Karaimi! 
— powiada mój. rozmówca. Nie 
wolno im kwiatami stroić grobu 
i przez rok po śmierci przycho­
dzić na grób nieboszczyka. Do 
tego studenta przychodziła mło 
da pani w żałobie, przystawała 
przy tej oto reszcie muru (broń 
Boże, nie wchodziła na cmen­
tarz!) i prosiła ludzi, by zanie­
śli kwiaty na grób. Postała, po­
płakała i szła zpowrotem. Ta­
kie już mają przepisy!

Czy takie są „przepisy” , 
niech to pytanie pozostanie na- 
razie bez odpowiedzi, dość, że 
taka legenda wyrosła na Woli 
o Karaimach i ich nieboszczy­
kach.

Przez zniszczony mur cmen­
tarny Karaimów przeziera sza­
niec wolski, świadek bohater­
stwa Polaków (stanowi on tło 
nagrobka na naszej ilustracji). 
W jego ziemię wsiąkła krew 
najlepszych synów Ojczyzny w 
1831 roku. Jak ten mur karaim 
ski ulega zniszczeniu i szaniec 
wolski. Giną więc pamiątki wiel 
kiego narodu i wygasającej sek 
ty. Czy w tem zestawieniu nie 
brzmi nuta tragiczna? Czy dłu 
go jeszcze Reduta Sowińskiego 
skazana będzie na pastwę lo-

Jack Bury.

BacznośC! 3 B! Tajne!

W  C ZT E R Y  O C Z Y  
In.ymne rozmowy Iksa z  Ćzyleijjiitóiiti

Czy pan jest bez grzechu?
P. W . D. z Rembertowa pi- dal. Wszystko było dobrze ja­

kiś czas, lecz niedługo .1 drugi 
cios miał mnie trafić, o  wiele 
gorszy. Moja bogini miała wy­
jechać do pracy, a na dwa dni 
przed jej wyjazdem znów się cze 
goś dowiedziałem. Najpierw za 
cząłem się domyślać, aż z ust 
jej usłyszałem prawdę straszną, 
że już przeszło dwa lata jna ko­
chanka, który jej daje na utrzy­
manie. Co się we mnie działo, 
wie tylko ten. który sam coś 
podobnego przeżył. Lecz ona 
mówi. że musi. gdyż i om* dziec 
ko musieliby umrzeć, hojnie m i 
ją żadnej pomccy. A ja nie pra­
cuję i nie mogę przecież dać 
jej tego, co tamten. Tu muszę 
zaznaczyć, że jest ode mnie star 
sza o 3 lata. Po tem wyznaniu 
już się na mnie wstydziła spoj­
rzeć, a na drugi dzień poiecha- 
ła, bo ją tamten wzywał. Nie pi 
czę imion, ani nazwisk, gdyż 
wszyscy domyśliliby się, że o  
niej mowa, a ja chcę je; oszczę­
dzić cierpień, gdyż za dużo ich 
przeszła.

Poradź mi, co mam Jtrobić: 
czy wyrwać z serca tę nieszczę­
śliwą miłość razem z życiem, 
czy też...? Nie wiem doprawdy, 
jakie tu jest wyjście z tego labi­
ryntu. Ona czyta codziennie 
„Ostatnie Wiadomości", niech 
się więc dowie, że ja teraz na­
wet nie wiem, czv żyję i dzień 
cały siedzę na jednetn miejscu, 
a przede mną rośnie tylko stoi 
wypalonych papierosów. A iak 
idę wieczorem grać do restau­
racji, to piję i nie mogę zapo* 
mnieć o niej.

sze nam:
Szan. Panie Redaktorze!

Dając rady wszystkim strapio 
nym i potrzebującym, nie odmó 
wi Pan chyba i mnie, tem bar­
dziej, że sprawa moja jest nie­
codzienna. Bardzo więc proszę
0 wydrukowanie mojego listu.

Przed ośmiu miesiącami, bę­
dąc na plaży, ujrzałem śliczną 
niewiastę. Od pierwszego spoj­
rzenia bardzo mi się podobała
1 zaznajomiłem się z nią. Umó­
wiłem się i zaczęliśmy się spo­
tykać. Gdy się przekonałem, że 
ją kocham, zacząłem jei unikać, 
gdyż mówiłem sobie, że mi ko­
chać nie wolno, gdyż ja się oże­
nić nie mogę: po pierwsze dla­
tego, że jestem bez pracy, a 
więc bez środków do względ­
nego bytu, powtóre — mam do­
piero dwudziesty drugi rok i nie 
odsłużyłem jeszcze wojska. Jed­
nak, gdy po jakimś czasie znów 
spotkaliśmy się, pomimo wszy­
stko zacząłem u niej bywać. Mie 
szkała u kuzynów. Znajomość 
nasza pomału przerodziła się w 
gorącą miłość, a gdy już doszła 
do punktu kulminacyjnego, mo­
ja ukochana zdecydowała się 
wydać mi swą tajemnicę. Mia­
nowicie, że me... córeczkę, ma­
jącą już 3 i pół roku. W iado­
mość ta była dla mnie gromem 
z jasnego nieba, ale mimo wszy­
stko nie zmieniłem się dla niej. 
gdyż kochałem ją i kocham na-

Czvt»?cre
„Wesołe W adcmcśn

Cena 10 groszy.

W  pierwszej cbwili na widok 
Dienera, B— 32 zamierzał poże 
gnać swą przygodną znajomą, 
ale ta jakby przeczuwając, że 
tak się może stać, gwałtownie 
powstała z krzesła i chwyciw 
szy Cansona za rękaw marynar 
ki, niemal błagalnie szepnęła:

— Niechże pan zostanie. Prze 
cież możemy się zabawić wspó! 
nie. A zresztą ten pan to mój 
dobry znajomy. Proszę, panowie 
przedstawią się.

Obydwaj szpiedzy spojrzeli 
oa siebie. Każdy z nich starał 
się wypowiedzieć swe nazwisko 
w sposób niezrozumiały, jednak 
że Cansonowi wpadło w ucho 
nazwisko Hans Ollwein. Oczywi 
scie. że zdawał sobie doskonale 
sprawę, iż jest to nazwisko zmy 
śione. Ostatecznie nie o  to cho 
dziło. Był szczerze zadowolony, 
że udeło mu się nawiązać kon­
takt z człowiekiem, którego w 
myśl tajnych rozkazów francus­
kiego kontrwywiadu miał usu­
nąć.

Gdy nastąpiła prezentacja, 
rzekomy Ollwein zajął miejsce 
obok Eiizy. Zachowywał się *f 
stosunku do uroczej tancerki 
niesłychanie poufale. Widać by 
lo, że czyni to jakby umyślnie, 
dla podrażnienia nieznajomego, 
w którym przeczuwał wfoga.

Inna sprawa, że Eliza mimo, 
iż sposób zachowania się Ollwei 
na bynajmniej nie wywoływał w 
niej zachwytu, tem nie mniej... 
musiała tolerować ataki czuło­
ści Ollweina. Od czasu do cza­
su spoglądała na Cansona i z 
niemą prośbą w oczach błagała 
o przebaczenie

Chcąc zmienić przykry na­
strój, Canson starał się nawią­
zać rozmowę.

—  Pan dawno w Warszawie . 
— zanvtał po francusku.

—  Proszę pana, jestem Niem 
cem 1 choć znam iezyk francus 
ki, wole rozmawiać w ojczy­
stym języku.

Gdy szpiedzy rozm aw iali!.
IV.

Odpowiedź była wypowiedzią
na tonem niezbyt przyjaznym. 
Nie odstraszyło to jednak Can 
sona.

—  No, w takim razie —  rzekł 
— możemy mówić po riemiec- 
ku. A  więc dawno pan jest*w 
Polsce?

— O, niedawno. Przyjecha­
łem tu do przyjaciół. A  pan?

— Ja —  odrzekł niewinnie 
Canson — przyjechałem w spra 
wach handlowych. Ale to nie 
wyklucza, że chciałem poznać 
Warszawę o której mi duże o- 
powiadano.

— Czy był pan na froncie? — 
padło niespodziewane pytanie.

—  Na froncie? —  głos Can­
sona lekko się zmienił. —  Nie 
nie byłem. Jestem zwolniony od 
służby. Miałem przestrzelone 
płuco. Zresztą jestem gruźli­
kiem —  łgal jak z nut.

— Pan gruźlikiem? — niedo­
wierzająco pytał Ollwein.

W  tym momencie do rozmo­
wy wtrąciał się Eliza. Zdołała 
zauważyć, że obydwaj panowie 
odnoszą się do siebie z dziwną 
niechęcią. Nie orientowała się w 
sytuacji, ale instynktem kobie­
cym zrozumiała, że Ollweina 
pożera zazdrość. Nieraz już na 
tem tle wynikały awantury. Eli 
za potrafiła zawsze wykręcić 
się, ale niemniej rozumiała, żę 
z takim człowiekiem jak 011- 
wein, nie ma żartów. Był on 
zdolny do wszystkiego.

Przyglądając się teraz Ollwei 
nowi, nagle jakby przejrzała.

TRAKTAT HAf'DT OWY Z ANGLJĄ
W  kołach poinformowanych sły­

chać, iż podpisania polsko - angiel­
skiego traktatu handlowego oczeki­
wać należy w najbliższych dniach. 
Podnisame nastapi w Londynie.

Wyjazd ministra Przemyślu i Han 
dlu Floyar - Rajchma’- i wicemini­
stra ri-arbu płk. Koca do Londynu 
łączor, jest n-etylko z otwarciem 
targó-" '-rytyjskich, ale również z o- 
statni"' rokowań o tr»ktat han­
dlowy Pobvt nrn Raichmana w 
Londynie obliczony jest na 8 dni.

Nie mogła zrozumieć, Jak to się 
stało, że człowiek ten zdołał ją 
tak usidlić, że niemal stała się 
)ego niewolnicą. Było to copraw 
da niedawno, ale została jakby 
porwana dziką falą. Przypomi­
na sobie, że pierwszego dnia po 
poznaniu Ollweina zgodziła się 
spędzić z nim noc w hotelu. 
Następnego dnia żałowała sza­
lonego czynu, ale już było za 
późno. Odtąd spotykała się co­
raz częściej z kochankiem. A *.u 
nagle tak nieoczekiwane spot­
kanie z pięknym mężczyzną,

Canson wywarł na tancerce 
olbrzymie wrażenie. Postanowi 
ła za wszelką cenę zdobyć go 
dla siebie. Nie przeczuwała, że 
będzie zmuszona zwyciężyć nie 
bylejakie przeszkody. Nie prze 
straszało to tancerki. W  tej 
chwili choć Ollwein patrzył na 
nią jak wilk na jagnię, bynaj­
mniej nie przestawała kokieto­
wać Cansona.

W ytworzyła się tak duszna at 
mosfera, że każdy z aktorów te 
go niewesołego widowiska pra 
gnąłby jaknajdaiej być od tego 
nieszczęsnego miejsca. Rozmo­
wa nie kleiła się.

Wreszcie Eliza podniosła się 
i zaproponowała:

—  Może pójdziemy do kaba­
retu?

Na to Canson bez namysłu:
—  Niestety, nie będę mógł 

państwu towarzyszyć. Jestem 
zaproszony do znajomych.

Trójka opuściła cukiernię, a 
gdy znaleźli się na ulicy, Oll­
wein odezwał się1

—  Chętniebym z panem poro 
zmawiał w cztery oczy Mozę 
być w tem samem miejscu. Ju­
tro? Dobrze?

Canson grzecznie się skłonił 
i milcząco przyjął propozycję 
Eliza rzuciła mu powłóczyste 
spojrzenie swych cudnych oczi’ 
i Canson szybko oddalił się...

Dalszy ciąg p^tapi 
Miecz.

Jeżeli Pa- gra w restauracji,
to chyba Pan jednak nie jest cai 
kowicie bezrobotny i coś zara­
bia. Z drugiej strony słyszę, że 
Pan dużo pije i pali. Popieranie 
monopoli państwowych jest mo­
że pożyteczne z punktu widze­
nia stanu finansowego Państwa, 
ale nie dotyczy ludzi, mających 
o wiele pilniejsze i godziwsze 
potrzeby. Jestem przekonany, 
że unikając palenia i picia zu* 
boży Pan bardzo nieznacznie 
Skarb Państwa, natomiast przy­
sporzy mu Pan stadło małżeń­
skie. pożyteczną cegiełkę gtna- 
ehu państwowego i io jest znacz 
nie cenniejsze. Oto więc moja 
dla Pana rada: jeżeli Pan tę nie­
wiastę kocha prawdziwie ! szcze 
rze, i ona Pana również, wtedy 
proszę rzucić palenie i picie, 
a pieniądze te niech ??n  od­
kłada na przyszłe małżeństwo, 
ona zaś, gdy tylko Pan zdoła i«j 
dać byt, rzuci swego kochan­
ka, z którym jakoby żyje tvlko 
z przykrej konieczności. Poza 
tem oboje powinniście usilnie 
starać się o jaką, bardziej do­
chodową, pracę. Przeszłość u- 
kochanej może" być Panu nie­
miła, ale nie powinna Panu spra 
wiać aż tak wielkiego zmartwię 
nia. Czy Pan jest sam aż tak 
„bezgrzeszny", aby tego żądać 
od innych?

PRZYGODY
i PODROŻĘ W
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S n ilie jłh r i włijelelela fabrjki
„Rydlówka"

W czora j rano usiłował popeł 
nić samobójstwo 27-letni współ­
właściciel fabryki gwoździ Ry- 
dlówka w Podgórzu {JZygmunt 
S ioeger.

Denat wyskoczył z okna III. 
piętra, z dom przy ni. Pańskiej 
1. 11 i upadając na bruk doz- 
pal szeregu obrażeń na calem 
ciele. !

W  stan e ciężkim odwieziono 
go do szpitala św. Łazarza.

Powodem samobójstwa była 
sawiedsiona miłość.

S t r a s z n a  ś n i e r ć  k s i f d z a
W e Lwowie przy ul. Sykstus- 

kiej 1. 64 wydarzył się wczoraj 
mrożący krew w żyłach wypa­
dek.

Mieszkający w tymże domu 
80-letui ksiądz prałat Pechnik 
w czaaie pożaru jaki wybuchł 
w jego mieszkaniu, ponióał ok­
ropną śmierć w płomieniach.

F*łszywie zeznawała
by obronić narioci onego

W  czasie rozprawy, jaka to­
czyła aię 17 grudnia ub. r. w 
sądzie krazowakim przeciw Ho- 
1, Sie, oakarżonemu o  postrzele­
nie niejakiego Pietrzaka, areaz- 
towana zoatała na sali aądowej 
pod zarzutem fałszywych zeznań 
nar leczona Hołysa Jurówna.

Onegdaj Jurówna stanęła

Erzed as. o . Dr* Wasilewskim 
tóry skazał ją na 4 mies. w ię­

zienia.

Krwawe wesele
Na odbywającym aię wczo­

raj weselu w G łogoczow ie w du­
mo Sudra, trzech braci Szczur­
ków z towarzyszem Walcem 
Fryderykiem, zaaztyietowali Pa­
wła Sikorę, brata pana m łode­
go, zaś pana m łodego i jego 
małienkę, którzy wystąpili w e- 
bronie poranili.

Spadający tynk zabił 
dzieci r*

W  mieszkaniu Jerzego Steciu- 
ka, we wsi Łsnow ice powiat 
krzemieniecki, oberWał się od 
sufitu doży kawał tynku i spadł 
na kanapę, na której spało 
dziecko Steeiuka. Wskutek ude­
rzenia przez upadający tynk 
w głowę, dziecko zostało zabi­
te.

bitni i  ludzkiej tkirzi
Przea sądem okr. karnym w 

Bydgoszczy stanął rolnik Rudolf 
W egner, któremu akt oskarże­
nia zarzucał zniewolenie 14 let­
niej córeczki sąsiada Erny Mięt- 
kewej.

Po przesłuchaniu świadków 
sąd wydał wyrok skazujący 
rozbestwionego zwyrodniałeś na 
rok więzienia.

Afera czekowa przemysłowca krak.
Przed sądem karnym w P od ­

górzu, zasiadł onegdaj na ławie 
oskarżonych Maurycy Brilll prze­
mysłowiec drzewny, zamieszkały 
w Krakowie, przy ul. Brackiej 4.

BrDll oskarżony jest o to, 
ie  dnia 29 sierpnia ubiegłego

roku, wystawił na pokrycie 
swych zobowiązań czeki na 
Bank Komer j.iny v» Krakowie, 
które nie miały pokrycia, nara­
żając szereg osób, tak z palestry, 
jak i znanych osobistości na po­
ważne straty.

Celem przesłuchania świad­
ków, oraz osobistego stawien­
nictwa oskarżonego Brllla który 
na rozprawę się nie jawił roi 
prawę odroczono. Rozprawę pro- 
wadził sędzia dr. Blarowski.

Sensacyjny proces Bndzisza i Łazarskiej
W sądzie apelacyjnym w K ra-1 Władysława Budzisza. 

kowic, odbędzie się dziś sen-, Oskarżony Budzisz został wy- 
sacyjny proces apelacyjny b. i rokiem sądu okr. skazany ubieg- 
sekretarza kliniki Uaiwersytetu j łego roku na 5 lat więzienia 
Jagiellońskiego w Krakowie —  I za sprzeniewierzenie 40 000 zł.

Razem z Budziszem wnioełu 
apelację oskarżona Łazarska, 
której sąd wykonanie kary za­
wiesił.

Okropna eksplozja benzyny
Dzisiejszej nocy wydarzył się 

we Lwowie okropny wypadek 
w realności przy ul. Lwowskich 
Dzieci 3łJ. W  realności tej miesz­
ka wraz z rodziną, kolejarz Jó- 
zej Ciciński, liczący lat 56. Zaj­
muje on tam jeden pokój i kuch­
nię. W czoraj wieczorem gdy C i­
ciński wrócił z pracy do domu, 
cała rodzina złożona z ojca mai­
ki i dwóch córek  zasiadła do 
kolacji w kuchni.

W czasie, gdy rodzina spo­
żywała kolację, na kuchui znaj­
dowało się wielkie wiadro, w

którem wygotowywała się suk­
nia jednej z córeic Cicińskiego. 
Córka kolejarza zamierzał# wła­
snym pomysłem wyprać che­
micznie ową suknię i w tym ce­
lu przygotowała obok kuchni 
większą flaszkę benzyny. W 
pewnym momencie nastąpiła o- 
kropaa eksplozja spowodowana 
iskrą, która padła na flaszkę z 
ogniska kuchni. Wskutek eks­
plozji odnieśli ciężkie poparze­
nia: Józef Ciciski poparzenie 
drugiego stopnia, jego żona 46-

letn a Katarzyaa śmiertelne po 
parzenie drugiego i trzeciego 
stopnia całego ciała, ich córLa 
22 letnia Michalina również 
śmiertelnego poparzę da drugie­
go i trzeciego stopnia całego 
ciała i druga córka 15-Jetnia H e­
lena poparneń rąk i szyi.

Nfe krzyk ofiar katastrofalnej 
eksplozji zbiegli się sąsiedzi, 
którzy wezwali Pogotowie Ra­
tunkowe. Przybyły lekarz całą 
rodzinę Cicińskich t. j. cztery 
oaoby przewiózł do azpitaia.

Krwawy napad
w Palestynie

Donoazą z Tel-Awiwu, że 
wczoraj w nocy czterech zama­
skowanych bandytów arabakich 
dokonało napadu na szomra Her- 
sza Charif? z kibucu „H ako- 
weaz" w pobliżu koionji „Mag- 
dzel” , oddając do niego kilka 
strzałów. Szomer, ugodzony ku­
lami atawiał zacięty opó . i na 
odgłos jego strzałów pośpieszył 
mu z pom ocą szomer z sąsied­
niego kibucu. Napastnicy uciekli.

Ciężko ranny szomer Charifg 
został przewieziony do szpitala 
w Tel Awiwie.

Śledztwo ustaliło, że po dro­
dze zamaakowani bandyci za­
czepili dwuch przechodniów A - 
rabów, usiłując ich nakłonić do 
uczestniczenia w napadzie A ra­
bowie chwalili się mówiąct „b ę ­
dziemy zabijać Żydów "!

Policja areaztowała 20 Ara­
bów  przyległej wioski, na któ­
rych padło podejrzenie, że byli 
aprawcami beatjalakiego napadu.

Kompan Maczugi 
zawiśnie na szubienicy

Sąd Najwyższy umorzył spra­
wę krwawego bandyty z Mało­
polski, Maczugi, skazanego na 
śmierć przez sąd przysięgłych 
w Rzeszowie. Jak wiadomo Ma­
czuga zmarł w szpitalu wskutek 
ran odniesionych w wyniku p o ­
strzelenia w czasie próby ucie­
czki z więzienia.

Jednocześnie Sąd Najwyższy 
zatwierdził wyrok śmierci na 
towarzysza Maczugi, znanego 
zbira Janusza, skazanego na po­
wieszenie za zamordowanie ks. 
Chmurowicza w M ałopolce.

Cały Kraków czyta...

Kalendarz 
Marjański

w ob jętość

250 stron
Cena cgz. tylko ZŁ. 1.21)

D o nabycia w kioskach krak., 
oraz w administracji, Kraków, 

ul. Na Gródku 2.

Ojp iiłsztrzj slozłattwsk
W Radomyślu Wielkim poli­

cja zlikwidowała azajkę fałsze 
rzy pieniędzy. Aresztowano mia­
nowicie Bronisława Godvnia z 
Dąbrówki Wisłockiej oraz Jana 
i Stanisława Osuchów, Jana Pry- 
ga i Stanisława Cieślę z Nago- 
azyna koło Ropczyc.

W czasie dochodzeń ustalono 
że Stan<sław O su.h  wypożyczy] 
Janowi Osuchowi banknot 100- 
złotowy, na podstawie którego 
Stanisław Cieśla sporządzał fal 
syfikity. Przy pubzezaniu w o- 
bieg falsyfikatów aresztowano 
Godynia i Pryga.

W  czasir dokonanej rewizji 
znaleziono zapas fałszywych pie­
niędzy i przyrządy do ich fa­
brykowania.

Ojcobójctwo w obrenie 
matki

Z Tłómucza douoszą, że w 
obronie matki dopuścił aię tam 
ojcobójstw a niejaki Piotr W ąso­
wicz, który był notorycznym 
pijakiem, pc powrocie z karcz­
my zaczął bić i duaić awą żonę, 
cc widząc ayn jego, zabił go 
żelaznym drągiem.

Ujęcia ] i oinefo baidyty
W awoim czaaie donosiliśmy 

o napadzie rabunkowym na dom 
gospodarza A nt. Goli w Zago- 
zanach, pow. miechowskiego. 

Sprawcy napadn, z których je­
den został raniony przez gos­
podarza »'akierą, zdołali ujść.

W  tych dniach ujętu jednego 
z nich Piotra Kiljana. Ukrywał 
się on u swej kochanki Anny 
Golcyr», we wsi Kropidło. Za 
wsuólnikidm Kiijahc policja pro­
wadzi dalćj pościg.

Świętokradztwo
D o kościoła Najśw. Marji 

Panny w Inowrocławiu włamali 
się nieujęci złodzieje, którzy ro­
zbili skarbonkę i zabrali p ie­
niądze. Złodzieje apiądrowali 
ołtarze azukając drogocennych 
przedmiotów.

U j(t iits zo s lif| iir f? iM k ii;th
i jlicja krakowska areaztowała 

Feliksa Grucę, I. 34, robotnika, 
zam prry ul. Gipsowej 1. 4, Ja­
na Piechotę, lat 42, robotnika, 
zam. przy al. Długosza 1. 13 I 
W incentego Popłatka lat 30, 
ślusarza, zam. przy ul. Płaszow- 
skiej I. 7, wszystkich za oszust­
wo pierścionkow e.

Teatr m l jak i: „Trubadur".

IiptrlDir kii iraioislici
Adria: „M aszę być młody"'.
A pollo  „Teraz i zawsze".
A t la n t ic :  „Jej wysekość całuj*" i 
„Smiere odpeczywa".
Bagatolia: „Esk im o" i operetka „Kru 
walcu".
Dam żołnierza „N a  rozkaz kobiety" 
Muzeum „Maharadża Rampuru". 
Prom iah „Tysiąc druga noc". 
Sionko „Zdobyw cy" oraz ,,1  s u ly  
ber",
Śurlt „Qhtr> »cy z placu broni", 
S m toko: „Pojedynek za śmiercią". 
U c la fL i  „Kleopatra"
W a n d a - „tTyspe skarbów".

Z o r a n  „11 krzesał"

Radjo
K rek óy . vj. 6,46 T ■< asm. z W ersz 

11.57 F.ujnat 12,03 1 n  oSm . s Wersz 
1 3 .(i Płyty 15,30 Treusm. z Warsz. 
17,2.' Fragm eet literacLi, 17,35 Płyty 
iÓ,00 Pogedeeke 1810 W iadcm oiei 
bieląca, 18.45 Treusm. z Wilue z Wersz. 
19 30 Trausm. s Wrrss. 19.50 Treusm. 
i  Warsz. 19.56 W iadom ości inert o we, 
VJGu Transm. s Warsz. 22.00 Keneert
22.15 Traasm. ■ Warsz.

Nocny dyżur apti ju

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
k 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3 N o ­
wowiejska W ybickiego 1, p id  Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 12, Starubache 
Dietla 36.

P odgórze pud O r .  trzueścią Srodzió- 
skiago 1.

N oeoy dyżnr lekariy
Dr. Dym Osi Gertrudy la  tel. 105-38, 

C1 La zer Debore Miodowa 22 tel. 
169-43, Dr Nowak Tadeu:iz Józefitów  
21, Dr. Reda Aluksouder feljcjeuak. 6 
tel. 182-57.

[ruin V Htinici RiriAeij
W czoraj w rocznicę bohater­

skiej bitwy Legjonów Polskich 
pud Rurańczą, urządził Związek 
Legionistów uroczysty obchód 
tej rncznicy.

Po nabożeństwie w kościele 
Mnrjackim, odbył się w południe 
uroczysty poranek w sali S ok o­
ła przy ul. Piłsudskiego na któ­
rym przemawirł poseł Pochmar- 
iki.

K trygodie praktyki
kamieni cynika

P. Antoni Słowik, zamieszkały 
w Zawierciu przy ul. O grodo­
wej 42, bezrobo^ y  od 5 lat, 
ojciec 5 dzieci, żyjący tylko z 
akcji magistrackiej, mieszka u 
gospodarza Jana Drzazgi i po­
mimo usilnych starsi, nie jest 
w stanie opłacić Lomornogo, tak 
że zalega z komornom.

Spowodu wejścia w życie mo­
ratorium mieszkaniowego, p. 
Drzazgo nie może nsanąć swego 
lokatora z mieszkania, to też 
mszcząc się, zakratował ouuą 
mieszkania p. Słowika drutem 
kolczastym, eo w razie pożaru 
stanów1 poważne niebezpieczeń­
stwo dla znajdujących się w 
mieszkaniu.

Może tym mściwym kamie- 
nicznikiem zainteresują się odpo­
wiednie władze.

Areuztowanie piekarni
Pojicja krakowska aresztowała 

Freui.dlicha falae Glasmana Ra­
bina, lat 26, piekarza, zam. p n y  
ul. Rakowickiej 3, oraz Gitinra 
Dawida Abrahama, lat 32, ro ­
botnika, zam. w Będzinie, ul. 
M ościckiego 12, za kradzież 
portmonetki na szkodę Aronu 
Józefa Mondki cholewkarza, —  
zam. przy ul. Brzozowej 12.
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